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Na za­wo­dach

[image: C]zu­łam ser­ce w gar­dle, kie­dy stę­pem prze­je­cha­łam przy sta­no­wi­sku sę­dziow­skim i za­trzy­ma­łam się przy bia­ło-czer­wo­nej ba­rier­ce. Won Da Pie się nie­cier­pli­wił, gryzł wę­dzi­dło i wy­cze­ku­ją­co strzygł usza­mi. Dziew­czy­na, któ­ra star­to­wa­ła przed nami, nie za­li­czy­ła jesz­cze ani jed­ne­go błę­du. Na swo­im dłu­go­no­gim kasz­tan­ku zbli­ża­ła się wła­śnie do po­dwój­ne­go sze­re­gu, a więc dwóch ostat­nich sko­ków i bar­dzo wy­ma­ga­ją­ce­go par­ku­ru.

– Oo! – ode­zwa­ła się Ka­tie obok mnie, a w jej gło­sie sły­chać było tro­chę zło­śli­wej sa­tys­fak­cji. – W ten spo­sób nie da rady! Za­raz za­ła­pie błąd!

Jo­han­na Mes­sner świet­nie jeź­dzi­ła kon­no, a Aqu­ino, jej koń, wy­gry­wał pod jej oj­cem za­wo­dy w kla­sie C. Jed­nak tym ra­zem jej do­świad­czo­ny wa­łach rze­czy­wi­ście za bar­dzo zbli­żył się do pierw­szej sta­cjo­na­ty w sze­re­gu i po wy­bi­ciu się do sko­ku nie mógł już od­po­wied­nio wy­so­ko pod­cią­gnąć przed­nich nóg. Ko­py­ta lek­ko mu­snę­ły prze­szko­dę, lecz to wy­star­czy­ło, by drąg spadł z mo­co­wań i wy­lą­do­wał na tra­wie.

Ka­tie za­ci­snę­ła pięść.

– Tak! – Nie mo­gła po­wstrzy­mać try­um­fal­ne­go okrzy­ku.

Na to od­wró­ci­ła się mat­ka Jo­han­ny, któ­ra sta­ła tuż przed nimi przy sa­mym wjeź­dzie na par­kur i sama lek­ko pod­ska­ki­wa­ła, ile­kroć jej cór­ka po­ko­ny­wa­ła prze­szko­dę. Zmie­rzy­ła moją przy­ja­ciół­kę złym spoj­rze­niem, lecz ona się tym chy­ba nie prze­ję­ła.

– Za żół­tym okse­rem mu­sisz zro­bić szer­szy na­jazd na sze­reg – do­ra­dzi­ła Ka­tie pół­gło­sem. – I pil­nuj, żeby Won Da Pie nie po­szedł ci na ko­niec ra­do­śnie pro­sto, bo za­raz na­prze­ciw­ko masz wyj­ście z par­ku­ru. W do­dat­ku te­ren jest lek­ko na­chy­lo­ny i więk­szość koni za bar­dzo się tam roz­pę­dza.

– Okej! – Ski­nę­łam gło­wą. – My­ślisz, że mo­gła­bym spró­bo­wać mi­nąć tam­to drze­wo od przo­du i tak na­je­chać na ósem­kę?

– Je­śli po­czu­jesz, że dasz radę, to ko­niecz­nie spró­buj! – od­par­ła Ka­tie. – W ten spo­sób zy­ska­ła­byś przy­naj­mniej pięć se­kund, jak nie wię­cej! A wiesz, że je­śli na ko­niec bę­dzie­my mia­ły tyle samo punk­tów, ile inna dru­ży­na, to o zwy­cię­stwie za­de­cy­du­je czas, praw­da?

Bia­ło-czer­wo­na ba­rier­ka po­wę­dro­wa­ła w górę, a Won Da Pie za­czął ner­wo­wo tań­czyć. Uwiel­biał ska­kać przez prze­szko­dy i nie mógł się już do­cze­kać, żeby wje­chać na par­kur i roz­po­cząć prze­jazd. Nasz tre­ner jaz­dy kon­nej, pan Wey­er, do­pie­ro te­raz po­ja­wił się obok nas, więc nie sły­szał słów Ka­tie.

– Char­lot­te, skup się na tym, żeby nie zro­bić żad­ne­go błę­du, do­brze? To jest te­raz naj­waż­niej­sze – po­wie­dział z na­ci­skiem. – Won Da Pie jest wy­star­cza­ją­co szyb­ki, nie mu­sisz więc nie­po­trzeb­nie ry­zy­ko­wać. Zro­zu­mia­no?

Zo­ba­czy­łam, że Ka­tie pusz­cza do mnie po­ro­zu­mie­waw­czo oko zza jego ple­ców, więc tyl­ko ski­nę­łam gło­wą, skró­ci­łam wo­dze i kłu­sem wje­cha­łam na par­kur.

Z gło­śni­ków po­pły­nął głos spi­ke­ra:

– Za­wod­nicz­ka nu­mer osiem­dzie­siąt sześć otrzy­ma­ła czte­ry punk­ty kar­ne, a prze­jazd trwał sześć­dzie­siąt osiem i sie­dem dzie­sią­tych se­kun­dy, co w bie­żą­cej kla­sy­fi­ka­cji daje jej miej­sce czter­na­ste.

Jo­han­na Mes­sner pod­je­cha­ła stę­pem w moją stro­nę. Po­pu­ści­ła moc­no wo­dze i przy­gry­zła dol­ną war­gę, a na jej twa­rzy ma­lo­wa­ło się roz­cza­ro­wa­nie.

– Po­wo­dze­nia! – ży­czy­ła mi jesz­cze.

– Dzię­ki! – od­po­wie­dzia­łam.

Po­dob­nie jak ja, Jo­han­na jako ostat­nia za­wod­nicz­ka swo­jej dru­ży­ny star­to­wa­ła w de­cy­du­ją­cych za­wo­dach o pu­char Dru­ży­no­wych Mi­strzostw Po­łu­dnio­wych Nie­miec. Żeby jej dru­ży­na ze stad­ni­ny ”Pod Pla­ta­na­mi” w Bad Hom­burg mia­ła ja­kie­kol­wiek szan­se na zwy­cię­stwo, mu­sia­ła­by prze­je­chać ca­łość bez­błęd­nie.

– Na li­nii star­to­wej wi­ta­my za­wod­nicz­kę z nu­me­rem czte­ry­sta je­de­na­ście, Char­lot­te Ste­in­berg, do­sia­da­ją­cą wa­ła­cha Won Da Pie­go. Char­lot­te jest ostat­nią człon­ki­nią dru­ży­ny z Bad So­den, któ­ra obec­nie zaj­mu­je miej­sce pią­te. – Głos kon­fe­ran­sje­ra roz­brzmiał w par­ku w Wies­ba­den.

W dwóch prze­jaz­dach kwa­li­fi­ka­cyj­nych po­przed­nie­go dnia by­łam je­dy­ną za­wod­nicz­ką, któ­ra nie ze­bra­ła żad­ne­go kar­ne­go punk­tu. Dör­te i Vic­ky za­li­czy­ły każ­da po dwie zrzut­ki, więc ich wy­ni­ki nie zo­sta­ły nam do­li­czo­ne. W dru­giej run­dzie Doro na Cor­na­dzie zgro­ma­dzi­ła trzy kary cza­so­we, a Ka­tie – aku­rat ona! – na bar­dzo do­świad­czo­nym As­se­cie po­peł­ni­ła dwa głu­pie błę­dy przy sko­kach. Przez to wszyst­ko w bie­żą­cej kla­sy­fi­ka­cji z łącz­nie sied­mio­ma błę­da­mi zaj­mo­wa­ły­śmy do­pie­ro pią­te miej­sce. Dziś Ka­tie i Doro nie po­peł­ni­ły żad­ne­go błę­du, za to Dör­te ja­kimś cu­dem uda­ło się za­ro­bić dwa­na­ście punk­tów kar­nych. Gdy­by­śmy z Won Da Piem za­li­czy­li ide­al­ny prze­jazd, skoń­czy­li­by­śmy całe za­wo­dy tyl­ko z sied­mio­ma błę­da­mi z po­przed­nie­go dnia.

Za­trzy­ma­łam ko­nia i się ro­zej­rza­łam. Dzień wcze­śniej, kie­dy wje­cha­łam na prze­stron­ny traw­nik, na któ­rym co roku wio­sną or­ga­ni­zo­wa­no duże za­wo­dy mię­dzy­na­ro­do­we, po­czu­łam się przy­tło­czo­na i oszo­ło­mio­na. Oczy­wi­ście bra­ko­wa­ło wy­so­kich try­bun wo­kół par­ku­ru, któ­re w cza­sie tych zie­lo­no­świąt­ko­wych zma­gań mie­ści­ły ty­sią­ce wi­dzów okla­sku­ją­cych wiel­kie gwiaz­dy jeź­dziec­twa i ich wierz­chow­ce. Na na­sze za­wo­dy, od­by­wa­ją­ce się pod ko­niec wa­ka­cji, nie przy­jeż­dża­ły też eki­py te­le­wi­zyj­ne z ka­me­ra­mi i re­por­te­ra­mi i nie roz­sta­wia­ły się stra­ga­ny, jed­nak na­wet bez tych do­dat­ko­wych atrak­cji ogrom­na prze­strzeń ro­bi­ła swo­je. So­czy­ście zie­lo­na tra­wa i po­tęż­ne sta­re drze­wa, mię­dzy któ­ry­mi wznie­sio­no ko­lo­ro­we prze­szko­dy, oraz tłum wi­dzów, któ­rzy ze­bra­li się przy ogro­dze­niu par­ku­ru, wy­star­czy­ły, by na chwi­lę za­par­ło mi dech w pier­si.

Ka­tie opo­wia­da­ła nam wcze­śniej, jak nie­sa­mo­wi­cie się jeź­dzi na za­wo­dach w pa­ła­co­wym par­ku w Wies­ba­den. Nie­za­leż­nie od wspa­nia­łe­go oto­cze­nia i wi­do­ków tory wy­ma­ga­ją tam od za­wod­ni­ków i za­wod­ni­czek spo­ro uwa­gi i wy­sił­ku, bo są znacz­nie więk­sze niż na in­nych za­wo­dach, w któ­rych za­zwy­czaj star­to­wa­ły­śmy. I my, i na­sze ko­nie mu­sie­li­śmy wy­ka­zać się bar­dzo do­brą kon­dy­cją, więc przez ostat­nie dwa ty­go­dnie, czy­li od po­wro­tu z No­ir­mo­utier na­praw­dę cięż­ko tre­no­wa­ły­śmy. Na szczę­ście przez mie­siąc mo­jej nie­obec­no­ści Won Da Pie nie tyl­ko le­niu­cho­wał na pa­stwi­sku w to­wa­rzy­stwie Gen­ta, ale re­gu­lar­nie jeź­dził pod sio­dłem, do­sia­da­ny przez wła­ści­cie­la Gen­ta, Jen­sa Wa­gne­ra.

Spoj­rza­łam w górę, na sta­no­wi­ska sę­dziow­skie i przy­wi­ta­łam się. Je­den z ju­ro­rów od­po­wie­dział mi, uno­sząc ka­pe­lusz, a za­raz po­tem roz­legł się gong – mo­głam star­to­wać! W wej­ściu na par­kur zgro­ma­dzi­ły się za­wod­nicz­ki z mo­jej dru­ży­ny: Ka­tie, Doro i Dör­te oraz mój chło­pak Si­mon i tre­ner pan Wey­er. Wzdłuż dłuż­sze­go boku, w miej­scu, gdzie na czas mię­dzy­na­ro­do­wych za­wo­dów jeź­dziec­kich wzno­szo­no try­bu­ny, ze­brał się fan­klub na­szej stad­ni­ny. Poza nimi za­uwa­ży­łam ro­dzi­ców mo­ich i Doro, pana Schäfe­ra z za­rzą­du, jego syna Alek­sa i opie­ku­na sek­cji mło­dzie­żo­wej Gun­te­ra. W pa­ła­co­wym par­ku po­ja­wił się na­wet oj­ciec Ka­tie, któ­ry week­en­dy za­zwy­czaj spę­dzał na po­lach gol­fo­wych, a to­wa­rzy­szył mu syn Sven. Brat Ka­tie daw­niej też jeź­dził kon­no w na­szej stad­ni­nie i zy­skał wów­czas prze­zwi­sko Dra­co Mal­foy. Moje przy­ja­ciół­ki i cała resz­ta ze­bra­nych mar­twi­li się o wy­nik i trzy­ma­li kciu­ki za mnie i za Won­dy’ego, ży­cząc nam w du­chu trze­cie­go bez­błęd­ne­go prze­jaz­du. Na­gle znik­nę­ło całe zde­ner­wo­wa­nie i po­czu­łam, że się uspo­ka­jam. Cał­ko­wi­cie prze­sta­łam my­śleć o cią­żą­cej na mnie – jako na ostat­niej za­wod­nicz­ce – od­po­wie­dzial­no­ści i o licz­nej wi­dow­ni. Sku­pi­łam się tyl­ko na moim ko­niu i na prze­szko­dach, któ­re mu­sie­li­śmy po­ko­nać.

– No, ko­cha­ny, ru­sza­my! – mruk­nę­łam i spię­łam Won Da Pie­go do ga­lo­pu.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

W se­rii [image: charlotte] uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce książ­ki:

 

Char­lot­te
i koń ma­rzeń

Char­lot­te
i bo­le­sne se­kre­ty

Char­lot­te
i nie­ocze­ki­wa­ne od­wie­dzi­ny

Char­lot­te
i pierw­sza mi­łość

Char­lot­te
i dru­ga szan­sa

Char­lot­te
i przy­ja­ciół­ka od ser­ca
















OEBPS/Images/image00034.jpeg
Charlotte





OEBPS/Images/image00033.jpeg





OEBPS/Images/image00032.jpeg





OEBPS/Images/cover00035.jpeg





OEBPS/Images/image00031.jpeg














OEBPS/Images/image00010.jpeg
2 @

Nele Neuhaus

" 1 s
& - a ° o
< . . s
i przyjaciotka
# od serca

(]

Ttumaczyli Anna i Mitosz Urbanowie

Media Rodzina






